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R o s s y  a.
Z P e t e r s b u r g a ,  dnia 1 1 . K w ietnia. 

R c s k r y p t a  C e s a r s k i e  z duia ‘25. M a r c a .
I. D o P .  M inistra W o jn y . —  X iązę  A le -  

S a n d r z e  s y n u  J a n a .  » Ś ledząc pilnie postę
p y  Z arząd u  lądow o - w ojskow ego, w idzę ze 
szczególnem  zadow oleniem , ze w szelkie obow ią
zk i i  rozrządzenia M inisterstw a w e w zględzie 
osobistego sk ładu  i opatrzen ia po trzeb  w ojsk  
odbyw ają  się z zupełnem  osiąguieniem  celu i 
odznaczają skutkam i najbardzie j zaspokajające
m u P od  zw ierzchnictw em  wasze'm M inisterstw o 
"Wojny w łasnem i środkam i i b ez  żadnego ze 
S k arb u  P aństw a zasiłku , jedyn ie  za pom ocą 
d o b rze  zrozum ianego zagospodarow ania i p rze 
zo rnośc i zdołało  p rzysposob ić  n ad e r znaczne 
p ien iężne i rzeczow e kap ita ły  i zapasy żyw no
ś c i ;  ostateczne zaś urządzenie rachunkow ości, 
usta lonej na zasadach trw ałych  i ja sn y ch , w  zu 
pełności zabezpiecza ich całość i stosow ne uży 
cie. T akim  sposobem  przez w aszę n iezm ordo
w aną działalność, czu jny  nadzó r i dobrze  skie
ro w a n e  usiłow ania w  ciągu la t siedm nastu, p o 
staw ione zosta ły  w szystkie gałęzie tego obszer
nego i  skom plikow anego zarządu  na tym  w yso 
kim  stopniu  po rządku , na jakim  widzieć je  p ra 
gnąłem. Z aw sze oddając słuszność w ażnym  dla 
P aństw a zasługom  w aszym , J a i teraz z ser- 
decznem  uczuciem  ponaw iam  w ata za chlubną

sluzbę w aszę tronow i i o jczyźnie M oję zupełną 
i  doskonałą w dzięczność i w  je j dow odzie ro z 
kazałem  w raz z niniejsze'm , iżby  pu łk i St. P e
te rsbursk i ułański i K abardyńsk i strzelecki, k tó 
ry ch  jesteście szefem , nazy w ały  się na p rzy 
szłość p u ł k a m i  w a s z e g o  i m i e n i a .  P ozo
staję k u  wam  nazaw sze niezm iennie p rzy c h y l
nym . K

II. D o  P . G enerał-A dju lan ta S uchozaneta .__
J a n i e  s y n u  O n u f r e g o .  —  » R ozw aży  w szy  
złozoue p rzez w as zdanie sp raw y  z czynności 
W ojenne 'j A kadem ii za ro k  1 8 4 3 . przekonałem  
się ze szczególnem  zadow oleniem , źe ten  w y ż
szy  zak ład  w ojskow ego w ychow ania w  zupeł
ności osiąga cel sw ego ustanow ienia i że w ycbo- 
w aricy A kadem ii tak  z uksztalcenia sw ego jako 
i ze  w zorow ej m oralności całkow icie odpow ia
d a ją  troskliw ości i p ieczy  R ządu . Miło mi też  
b y ło  w idzieć z ry su n k o w y ch  ro b o t znaczne w  
te j części p o stęp y  służące za  dow ód , że o b o k  
udzielan ia  uczącym  się w  A kadem ii oficerom  
uajgruntow niejszych  w iadom ości teo re tycznych  
zw rócona je st należyta uw aga i na ukształcenie 
ich p rak tyczne. P rzyznając  tak w y b o rn y  stan 
tego zakładu za sku tek  stałej pieczołow itości i 
p oży tecznych  p ra c  w aszych ośw iadczam  wam 
szczerą M oję w dzięczność i zadow olenie pozo
stając ku  w am  p rzy ch y ln y m .«

III . D o  P. M inistra N arodow ego Oświecenia. 
—  S e r g i u s z u  s y n u  S z y m o n a .  » Z w ra 
ca jąc  stałą uw agę na czyuności poufauego wam



Ministerstwa niejednokrotnie nabyliśmy przeko
nania, ze skutkiem niezmordowanych prac wa
szych oświata we wszystkich gałęziach rozwija 
się zgodnie z widokami Naszemi. W  dowód 
niezmiennej ku wam życzliwości Naszej, Naj- 
inilościwiej nadajemy wam brylantowe znaki 
orderu Św. Alexandra Newskiego, pozostając 
ku wam nazawsze przychylnym.«

Z ogłoszeniem następnego Ukaza N. Cesarza 
danego Rządzącemu Senatowi dnia 15. Marca. 
» Uznawszy za potrzebne dopełnić istniejące o 
pasportach zagranicznych przepisy rozkazuje
m y: 1)  Pasporty na wyjazd za granicę wyda
wać obojej płci Rossyjskim poddanym nie mło
dszym nad lat 25 . W yją tk i  od tego dozwalają 
się: dla wyjeżdżających na kuracyą, po suk- 
cessyą, dla udoskonalenia się w sztukach i wyż
szych rzemiosłach, tudzież dla handlowych iu- 
teresów ; oprócz tego, gdy kto jedzie z rodzi
cami, z temi co ich wychowali, lub gdy żony 
jadą z mężami. 2 )  W  razie wyjazdu na ku
racyą, proszący, oprócz ustanowionego świa
dectwa od policy i, winien złożyć świadectwo 
o swojej chorobie, wymagającej lekarskiej za 
granicą pomocy, od lekarskiego urzędu, od 
miejscowej gubernialnej zwierzchności i od 
zwierzchności urzędu gdzie kto służy, lub stanu 
do którego należy: nie będący w służbie szla
chta składają świadectwa guheruialnych M ar
szalków. W  razie wyjazdu po sukcessyą, po
trzeba złożyć dowody. 3 )  Poszliu od każdej 
osoby oboje'j pici wymienionej w pasporcie za 
wydanie zagranicznego pasportu, oprócz opłaty 
za blankiet, pobierać po 100  r. sr. za każde b 
miesięcy. W yjm ują  się od tego tylko osoby, 
uwalniane dla kuracyi z powodu ran lub cho
roby, dla wzięcia sukcessyi, dla udoskonalenia 
się w sztukach lub wyższych rzemiosłach i dla 
interesów handlowych; w tych razach pobiera 
się ustanowiona opłata po 25 r. sr. za każde 6 
miesięcy. T rzy  części tego poboru przyłączają 
się do kapitału inwalidów, a czwarta idzie do 
kassy Państwa. 4 )  Trwające dotąd przepisy 

• co do uwalniania za granicę obywateli mających 
i tam posiadłości, kupców (ty lko co do intere
sów handlowych), czeladników ich i furmanów, 
tudzież szyprów, swobodnych majtków, kolo
nistów i w ogóle o sób , dla których co do tego 
wydane są osobne prawidła, tudzież przepisy 
o uwalnianiu pogranicznych mieszkańców na 
czas krótki ze względu na pograniczne stosunki, 
pozostają nadal jak dotąd były. 5) Zagraniczne 
pasporta, w wymienionych w 4. punkcie niniej
szego ukazu przypadkach, wydawać mają, jak 
się to dotąd działo, General-Gubernatorowie i

inne wyższe miejscowe władze: we wszystkich 
zaś innych Ministerstwo Spraw Wewnętrznych. 
Rządzący Senat wyda stosowne ku wykonaniu 
tego rozrządzenia.

F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 17. Kwietnia.

P o s i e d z e n i e  I z b y  P a r ó w  z d n i a  16.  
K w i e t n i a .  — Mowa Hr. M o u t a l e m b e r t a  
tak żwawe i ważne wywołała rozprawy w Izbie, 
iż jeszcze niektóre jej ustępy przytaczamy. 
Chcąc wykazać stosunek pomiędzy władzą świe
cką a duchowną, przytoczył hrabia przykład z 
pierwszych wieków chrześciaństwa. « W  czwar
tym wieku,  powiada, kiedy jeszcze nic nie wie
dziano o Jezuitach i ultramontauach, żył Biskup 
nazwiskiem Bazyliusz. Biskup ten popadł w 
spór z ówczesnym rządem, t. j. z Cesarzem 
W alensem, w sprawie wcale nie ważniejszej, 
aniżeli jest wychowanie młodzieży. Cesarz 
kazał biskupowi przez ministra swego pogrozić. 
G dy ten spostrzegł, że mu Bazyliusz mocny 
stawia opór, zawołał: »Jeszcze nigdy do mnie 
z taką zarozumiałością nie przemawiano.« Ba
zyliusz odpowiedział: wZapewneś jeszcze z bi
skupem nie miał do czynienia.« Źe prefekt
Cesarza W ałensa w czwartym wieku po C hry
stusie zdumiał się na taką mowę biskupa, było 
rzeczą naturalną; naturalną też rzeczą, że toż 
samo zadumienie powtarza się po wiełekroć we 
wszystkich ministrach, prefektach, prokurato
rach i innych politykach, którzyby już przecie 
opór biskupów znać powinni. Więceście wy 
jeszcze nigdy z biskupem nic do czynienia nie 
mieli; Myślicie, ze zawsze tylko znajdziecie 
intrygantów i ambitnych, i dziwicie się spoty
kając księży, którzy missyą swoję boską poj
mują i uważają się za odpowiedzialnych Bogu.w 
Przytoczył pote'in mówca zdania Feuelona i Bo- 
nalda ku poparciu żądań kościoła, i tak dalej 
mówił; »Przeciwnicy nasi zarzucają uam: 
»»Więc to w y chcecie mieć kościół, jakim ten
że był w wiekach średnich za Grzegorza VII. 
i Bonifacego V III .?«« T ak  jest, tego właśnie 
chcemy; kościół Grzegorza XVI., który dziś 
w Rzymie swoję ma stolicę, jest tym samym 
kościołem, co był za Grzegorza VII. Prawda, 
ze wygodnieby było dla naszych polityków, 
gdyby się kościół w dogmach swoich, prawach 
i zwyczajach tak często dał zmieniać, jak księgi 
prawodawcze i sądy. W yn ik łab y  zląd tylko 
ta mała niedogodność, że kościół katolicki w 
takowej przemianie wyrodzić się musiał w jednę 
z owych sekt, które się od wieku do wieku 
przekształcają według czasu i okoliczności. Nie 
kościół się zmienił, tylko społeczność. Dla
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tego tez oskarżenie to  jest niesłuszne i pocho
dzi ty lko  z pomieszania przeszłości i teraźniej
szości, jak  gdy b y  kościół do politycznej dążył 
potęgi.  Dalekim on jest od takowych pretensyi. 
Jeźli w  dawniejszych czasach w pływ  swój w y
wiera ł,  pochodziło to z tąd ,  że same n arody  
tego chciały i pośrednic tw o duchowieństwa 
w  zgodzie by ło  ze stosunkami spółecznemi. Ale 
o  ile kościół dalekim jest od  tego, ab y  się miał 
mieszać do świeckiego rządu osób , o tyle  miał 
zawsze i ma po dziś dzień wolę nie ustępować 
zarządu  i wychowania dusz ,  tego duchownego 
praw a. D oznaw a ł 011 pod tym względem czę
sto tyrańskiego uciśnienia, cierpiał wiele, nie
k iedy  milczał, ale nigdy wstecznego nie uczy
nił k ro k u .« O dw oływ an ie  się do wolności 
kościoła gallikańskiego odparł mówca z szy
ders tw em , nadmieniając, że wielki teolog N a 
poleon  B onaparte  takową zniósł,  k iedy p rzy  
zaw arciu  konkordatu  z roku  1 8 0 1 .  od Papieża 
Piusa VII. coś o trzym ał,  czego stolica święta 
n igdy się domagać nie o d w aż y ła ,  złożenie ca
łego biskupstwa w  massie. W  tedy byli ka
to licy , k tórzy  papieżowi nieprzyznawali p raw a 
do  tak nadzwyczajnego ś ro d k a ,  ani też p raw a  
koronow ania  Cesarza  N apoleona na szkodę dy-  
nastyi bourbońskiej .  K atolicy ci utworzyli  
schizma przeciw konkorda tow i;  do  rzędu tych 
katolików policzyćby  należało tych ,  k tórzy b y  
dziś jeszcze wolności kościoła gallikańskiego 
popierać  chcieli. M ężowie w yznaw ający  za
sady  rewolucyi z r. 1 8 3 0 . ,  na mocy których 
F ra n c y a  w skutek ordonansów  lipcowych od 
przysięgi wierności dla K a r o l a  X. wolną się 
b y ć  uw ażała ,  z a sa d y ,  k tóre  niedawno temu 
Minister Duchatel lak w yraźn ie  objawił w Izbie, 
mówiąc: " G d y b y  dziś rząd Króla Ludw ika
Filipa przeciw karcie działał, tak }ak w roku  
1 8 3 0 .  rząd Karolą X . ,  by libyśm y wolni od  
przysięgi" tacy mężowie nie mogą się o d w o ły 
w ać do Bossueta i Ludwika XIV. »Jeź li ,  jak  
pow iadacie ,  cztery a r tyku ły  deklaracyi z roku 
1 6 8 2 . ,  o których nikt już nie myśli, między du
chowieństwem i wiernymi jeszcze jako praw o 
n arodu  istnieją, podam wam środek  do dow ie
dzenia tego. Niechaj ty lko  W ie lk i  Kanclerz 
albo następca jego , choćby  też i P. Isambert 
lub  P. D u p in ,  p róbu ją  z pom iędzy 8 0  bisku
p ó w  F rancy i wynaleść takich , k tó rzyby  do 
czterech tych  ar tyku łów  przystąpili ;  niechaj 
ty lko  rząd ośw iadczy , że na pięciu osieroco
nych stolicach biskupich osadzi ty lko takich, 
k tó rzy b y  się do  czterech ow ych  artykułów  
przychylili.  W ie c ie ,  iżbyście takich nie zna- 
lcźli , że wasze biskupstwa p o d  takim w aru n 

kiem na zaw sze pozosta łyby  p różne , a p rze
cież wciąż nam z wolnościami gallikańskierai 
występujecie. Precz na zawsze z terni w olno
ściami ! (M ocne  szemranie po całej Izbie). O d 
wołują się do nich tylko sami nasi n ieprzyja
ciele; co ja tu  m ów ię,  to  samo czują tysiące 
katolików; nie potrzeba do tego głębokich nauk  
teo log icznych ; dać ty lko należy baczność, 
z jakiej s t rony  opierają się na wolnościach gal- 
likańskich; ty lko nieprzyjaciele kościoła, po 
między którymi według okoliczności znajdują 
się już to republikanie , już to d w o ra c y , odw o
łują się do  deklaracyi z ro k u  1 6 8 2 .  N ie  jes
teśmy my ludźmi od w c z o ra j ; m am y m y wiel
ką liistoryą. Stanówcie sobie now e praw a na 
nasze pognębienie ; będą one w y k o n a n e ,  ale 
bezskuteczne. Nie sprostacie w y  w alce ,  w k tó 
rej Mirhbean, R obesp ie rre  i N apoleon  nie zdo 
byli  wawrzynów.*

Z d n i a  1 9 .  K w i e t n i a .
Xiążę M ontpensier  oczekiwany jest po ju trze  

w  Marsylii z pow rotem z Algeryi.  K ilka  dni 
ty lko  zabawi on w  gronie familii królewskiej, 
poczein uda się do  Metz w celu ćwiczenia się 
w  służbie a r ly lery jne j ,  w której choroba jego 
przeszłoroczna znaczną mu by ła  przeszkodą. 
Później w jesieni urządzony ma b y ć  w okolicy  
M etzu wielki ob ó z ,  w k tórym  X iążę ma mieć 
udział. Tegoroczne manewra w ojskow e na w ię
kszą ułożone są ska lę ,  by  X ięcio  dać w y o b ra 
żenie wielkiej b itw y. W  tym celu w p r z y 
szłym miesiącu 4 regimenta kaw aleryi zgrom a
dzą się pod S trasburg iem , i połączą się zw olna 
w śród  ciągłych ćwiczeń z innemi w ojskam Ppod 
M etz ,  poczem w połączeniu wszystkich sił od 
będą  się wielkie manewra. S trzelcy konni u- 
każą się wtenczas po pierwszy raz w sw ych  n o 
w y ch  kołpakach , k tóre  odtąd zawsze nosić m a
ją-—  C o u r r ie r  fraucais i Siecle zawierają dzisiaj 
list z B o rd ea u x ,  z którego się dowiadujemy, iż 
P an  R e ine ,  ad jutant Conlre-adinirała Dupetit- 
T h o u ars ,  oświadczył p rzy  swojem w ylądow a
niu,  iż Pana Dnpeli t  Thouars  to przedewszyst-  
kiem spow odow ało  do zajęcia w yspy  Olaheiti, 
ze rządzący naczelnicy tak nazwanych siedmiu 
w y sp ,  nad któremi K ró low a Pomareh ma ty l
ko  wyższe praw o lennicze, z własnej woli p o d 
dali się pod panow anie Francyi.  W sp o m n io n y  
list pisanym by ł przez jednę z pierwszych osób 
Izb y  kupieckiej w B ordeaux do Pana Dufaure, 
i ma p rzy  dzisiaj rozpocząć się mających dys- 
kussyach względem Olaheiti wielką grać rolę. 
O p p o zy c y a  w celu dopięcia zamiarów swoich 
p rz y  tein szczególniej obstawać będzie ,  żeby  
P an  R eine  w ysłuchanym  b y ł  przez osobną ko-
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missyą Izby ,  nim taż Izba ob jaw i sąd  swój 
o  wzięciu się rządu w  sprawie tej. — C o u rr ie r  
franęais donosi,  że gabinet z St. Jam es p rzy 
obiecał P. Guizotowi znieść traktaty  z pow o d u  
p raw a  rewizyjnego z r. 1 8 3 1 .  i 1 8 3 3 .  C o u r 
r ie r  franęais w  sprawie lej źle jest oświecony. 
Podług  własnego oświadczenia P. Guizota, ga
binet angielski przysta ł ty lko  na rewizyą t r a k 
ta tów o w y c h ,  nie zaś na zniesienie p raw a r e 
wizyjnego*; teraz zaś tem mniej to  u czyn i ,  ze 
L o rd  Palmerston w kilku  dniach ma zamiar 
w  wyższej Izbie no w y  zrobić wniosek, b y  za- 
pob iedz  właśnie m odylikacyi w szelkie j,  a cóż 
dopiero  zniesieniu traktatów z r. 1 8 3 1 .  i 1 8 3 3 .

Z  d n i a  2 0.  K w i e t n i a .
Nazaju trz  po  mowie neo-ka to lick ie j  miane'j 

przez  Hr. Montalembert w  Izbie Parów, L acra -  
te l le ,  P rofessor  history i p rz y  S orbonnie ,  au to r  
dzieł o w ojnach  religijnych i historyi F ra n cy i  
p o  śmierci Ludw ika  XIV. aż do rewolucyi L ip 
co w e j ,  rozpoczął swój kurs  akadem iczny pre-  
Jekcyą o nadużyciu  i przesadach w ładzy d u 
chow nej naprzeciw rządom , osobliwie o zabie
gach Jezuitów. D z i e n n i k  S p o r ó w  zwraca 
uw agę  na tę p re le k cy ę ,  mianą zapewne w  za 
miarze natychmiastowej repliki przeciw rozpra
wie H rabiego Montalembert.  M ów ca S o rb o u u y  
do tknąw szy  pytania o konkurencyi p rzy  publicz- 
neui nauczaniu, przechodzi do zasad Jezuitów, 
k tó re  najzuchwalszem wyrażeniem Ullram onta- 
nizm u b y ć  mieni i powiada między innemi : 
j .Problemat ten polega na py ta n iu ,  ażali dwom 

K ró lom  m am y b y ć  posłusznymi, albo też może 
ty lko  jednem u obcem u naczelnikowi,  upatrują
cemu w naszym kró lu  ty lko  prostego namiestni
k a ,  k tórego polubow nie zrzucić można. M y  
zaś ty lko  jednego kró la  uznajemy, t. j. konsty 
tucy jnego ."  Potem rozwodzi się nad  zrzęduo- 
ścią okazyw aną przez duchowieństwo w daw nie j
szych  czasiech, gdy  jeszcze w ładza świecka w 
k lu b y  go nie wzięła. N aprzeciw  dzisiejszym, 
p o d o b n y m  usiłowaniom stawia m ówca potęgę 
opinii publicznej z podporą trzech władz pań 
stw a i kreśli ob raz  L udw ika Filipa jako  geniu
sza królestwa konstytucyjnego a L udw ika  XIV. 
ja k o  reprezentanta monarchii absolutnej. N a 
reszcie kończy  m ówca następującemi s ł o w y ; 
.»Jest n iepokonana sprzeczność między charak
terem francuskim i charakterem Jezuityzmu, po 
do b n ie  jak między słowem  otw arłem , z gruntu 
serca pochodzącem , a ukry tą  hipokryzyją- —  
W o l n o ś ć  miaia u  nas swoich fana tyków , okro
p n y c h  fanatyków. C o  zaś naród  najbardziej 
demoralizuje, a czego nasz najbardziej niena
widzi — te'm jest w ykrę ta rsk i ,  podstępny fa

natyzm naruczający naw et w rodzone  każdem u 
uczucie dla ojczyzny. Pra łaci F rancy i!  W y 
znaw cy woluości kościoła gallikańskiego! Sza
nujcie to uczucie i nie rumieńcie się ,  że nosicie 
nazw ę, którą sam Bossuet się chełpił. G d y b y  
zaś zagubna intryga was zaślepić miała i now e  
przeciw  nam  w y w o ły w ać  manifesta, h istoryk 
w ojen  religijnych nie ustąpi i nie zegnie kolana 
przed tymi, którzy b y  nas radzi do czasów ligi 
p rzyprow adzi l i ."

—  Gabinet naturalnie bardzo  niezadowolo
n y  z postępowania Admirała D u p e t i t -T h o u a rs ,  
k tóre  mu tak wielki zgotowało kłopot. W sza k że  
oficera lego, którego czyny  tak wielką w kraju  
obudzają sy m p a ty ę ,  obrażać nie chce, zamyśla 
więc w następujący sposób z ambarasu swego 
się w ydostać: A b y  od  Koutre-Admirała na s to 
pień  W ic e -A d m ira ła  b y ć  posuniętym, trzeba  
w  pierwsze'j funkcyi trzy  lala czynną pełnić 
służbę. G d y b y  mu więc teraz do F rancy i p o 
w racać rozkazano , nie m ożnaby go mianować 
W ic e -A d m ira łe m  a wtenczas popad łby  w  z u 
pełną niełaskę. T ego  ministeryum uniknąć chce, 
a b y  opinii publicznej nie zanadto oburzać. —  
Zwlekają więc ile możności odjazd Koutr-Admi- 
rała  Hamelin, mającego objąć dow ództw o nad 
stacyą na O ceanie  południowym  i rzecz tak u-  
ło ż ą ,  źe P. D n p e l i t -T h o u a rs  odwołania swego 
p rzed  W rz eśn ie m  nie o trzym a, w  k tórym  to 
miesiącu właśnie trzyletnia służba jego się k o ń 
czy. —  U chw alone więć mianowanie jego na 
W ice -A d m ira ła  wrażenie odwołania nieco zła
godzi i w iększe P anu  Dupetit Thouars  spraw i 
zadowolenie, aniżeli szpada h o n o ro w a ,  na któ
rą  ciągle składki zbierają.

B e l g i a .
Z B r u x e l i ,  dnia 12. Kwietnia.

Dzisiejszy M o n i t e u r  donosi w swej urzę
dowej części, że król nie przyjął dymisyi Pana 
Dcschamps jako ministra robót publicznych.

T e n ż e  sam dziennik ogłasza także prawo, 
przez Izby  p rzy ję te ,  które zatwierdza z pew ne-  
mi zmianami tymczasowo na lat cz tery  do tych
czasowy sposób mianowania przysięgłych exa- 
m inacyjnych. Dekretem  królewskim z dnia 9. 
b. m . , komisya exam inacyjna, do udzielenia 
stopni akademickich, została zwołaną n a d z ie ń  
15. b. m . , a posiedzenia jej potrw ają  zapew ue 
do  końca maja.

D ekre t  królewski z dnia 31 .  M arca pozwala 
lia otwarcie listy podpisów we wszystkich gmi* 
nach Belgii dla chcących przyjąć udział w  przed
sięwzięciu belgijskiego towarzystwa koloniza- 
cyjnego w Guatimala. — J o u r n a l  d e s  B r u 
x e l l e s  oddaje wielkie pochw ały  temu w spar-
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ciu system u kolonizu jącego , pragnie ty lk o , b y  
rząd  udzielił publiczności dokładnych  sp raw o
zd ań  czy rzeczyw iście kolonia w  St. Thom as 
zna jdu je  się w  pom yślnym  stanie i czy  m ożna 
m ieć jakow eś nadzieje zy sk u , b o  do tąd  o trzy 
m ano ty lk o  zapew nienia o je j klim acie i 
zdrow iu.

Jak k o lw iek  w iadom o juz  je s t,  ze P an  D es- 
cliamps nie w yjdzie z gab inetu , jednakże w szys
c y  tu  oczekują cząstkow ych zmian ninisteryum . 
T a k  P . G o b le t, m inister spraw  zagranicznych, 
w  skutek jakow ychś k roków  przeciw  P . N ot- 
hornb ma gabinet opuścić. Pom im o tego po 
łożenie P an a  N othom b względem Izb stało  się 
dosyć p rz y k re m , poniew aż zaufanie większości, 
k tó re  go dotąd u trzym yw ało , w nioskując po 
ostatnich w y p ad k ach , to  jest po  p rzy jęc iu  p ro 
jek tu  w ydziału  centralnego o kom issyach exa- 
m iuacy jnych , stało  się bardzo  w achającem . 
P rzy sz łe  ro zp raw y  w  kw estyach  celnych i han
d low ych  i zostającym  z niemi w  zw iązku syste- 
m acie żeglugi, od  k tórych  rozw iązania w iele 
w ew nętrznych  interesów  od w ielu lat swego o- 
calenia oczeku ją, i k tórych  już dłużej odkładać 
nie chcą , stanow czo rozstrzygną, czy  gabinet 
będzie dalej jeszcze istniał lub  nie.

W i o c h y .
Z T u r y n u ,  dnia 6 . K w ietnia.

N asz dw ór od rzuc ił o fiarow ane od F ran cy i 
pośrednictw o w spraw ie tuue tańsk ie j, poniew aż 
trak ta t z 1 8 3 2 . b y ł zaw arty  p o d  w pływ em  an
gielskim. W  tych  duiach nadeszła w iadom ość 
z L o n d y n u , że dw ór w  St. Jam es podjął się 
tego pośrednictw a. W  skutek  tego ułożono tu  
obszerne instrukcye dla konsu la angielskiego 
w  T un is rezydu jącego , i w prost ztąd do niego 
posłano. Spodziew ają się tu ,  że tym  sposobem  
unikniem y w szelkiego nieprzyjem nego starcia 
z P o r tą , albo też z F rancyą .

Stany Zjednoczone Ameryki północnej.
Z  N e w - J o r k u ,  dnia 2 2 . M arca.

P an  C a l h o u n  objął ju ż  posadę sekre tarza  
stanu do spraw  zag ran icznych ; rozp raw y  o zie
mią O r e g o n  ciągle trw ają j jeszcze ich końca 
przew idzieć nie m ożna. Je że li rzeczyw iście za
w artym  został trak ta t o w cielenie rzeczypospo- 
lite'j Texas do  S tanów  Z jednoczonych  i będzie 
p rzedstaw ionym  kongresow i, to  sądzą, że p rz y 
najm niej w  senacie jeżeli nie w  izbie rep rezen 
tantów , żyw ego opo ru  dozna. —  O  te'm mia
now aniu  pana C alhoun  ministrem sp raw  zagra
n icznych Stanów  Z jednoczonych tak się w yraża  
M o r n i n g  C h r o n i c i e :  » Je s t to  k ro k  bardzo

w ażny  ze stro n y  prezyden ta T yler, chociaż tru 
dno podać istotne jego pow ody . Yylerowie, p rzy - 
nam uiej syn  p rezyden ta  i jego organa w prasie, 
pow staw ali dotąd na w yzw anie Anglii i żądali 
w o jn y  z pow odu  kwesfyi o Texas i ziemię O -  
regon. Pom im o tego jednakże p rezyden t w y 
b ie ra  najzdolniejszego i najbardzie j um iarko
w anego ze wszystkich po lityków  rzeczy  pospo
litej na najw ażniejszy sek re tarya t sp raw  zagra
nicznych , w łaśnie teraz k iedy rozpoczęto  ukła
d y  z  panem  Pakenham . Straszliw a katastrofa 
n a  statku »Princeton« musiała prezyden ta zw ró 
cić z gw ałtow nych i n ieprak tycznych  zam iarów , 
k tó re  szczególniej w chw ilach w ybór p rezy d en 
tów  poprzedzających okazyw ać się zw ykły , do 
zd ro w y ch , spokojnych  i krajow i poży tecznych  
myśli. P an  C alhoun  jest godnym  w spółzaw o
dnikiem  pana W e b s te r . Zresztą chociaż jest 
silnym  przeciw nikiem  ograniczeń handlow ych, 
m ało jednakże m ożna się po  nim spodziew ać, 
co do zniesienia ta ry fy  na tegorocznych posie
dzeniach.

Z  d n i a  2 4  M a r c a .
R o zp raw y  o ziemi O regon  zostały ukończone 

w  senacie; p ro jek t pana S e m p e l ,  ab y  d ano  
pełnom ocnictw o prezydentow i do ogłoszenia, ze  
u g o d a , mocą k tó rej ziemia O r e g o n  ma b y ć  
w spółuie zajm ow aną p rzez poddanych  angiel
skich i pó lnocno -am erykańsk ich  już u p ły n ę ła ; 
odrzucony  został w iększością 2 8  głosów p rze
ciw 1 8 .,  i oczekują w  izbie deputow anych  te 
goż samego w y p ad k u , chociaż dopiero  p o  w iel
kich i długich rozpraw ach.

H a j t y.
Z P a r y ż a ,  dnia 18. Kwietnia.

N ajnow sze w iadom ości z C ap  H aiti z dnia 
14 . M arca zaw ierają , iż n iespokojności w y b u 
chłe na w yspie H aiti g roźny  nader p rzy b ra ły  
charak ter. C ala  arm ia i gw ardye  narodow e 
zostały w ezw ane przeciw  pow stańcom . P re 
zyden t sam zgrom adził około siebie całe w o j
sko znajdujące się na ow ej części w yspy , i cze
kano  stanow czej w a lk i; spodziew ano się jednak , 
że osta teczny  rezu ltat w ypadn ie na k o rzy ść  
rządu.

O  nieudaniu  się rozpoczętych układów  m ię
dzy P. A dolfem  B a rro t i rządem na H aiti w  ce
lu  ułatw ienia ostatniem u w ypłacenia summ w y- 
nagradzaluych , k tórych  diw idendę stosow nie 
do trak tatu  zaw artego w r. 1 8 3 8 . półrocznie 
F ran cy i płacić pow in ien , bliższe znajdujem y 
objaśnienie w  dokum encie , k tó ry  p rezyden t 
w ygotow ał dla zgrom adzenia konsty tucyjnego.
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Rozmaite wiadomości.
R edakcva  G a z e t j  W .  X. P. odebrała nastę

pu jący  ar lykuł z K rakow a o k o n c e r t a c h  ta
mecznych. Chociaż rozpraw a ta już była umie
szczona w tutejszym T y g o d n i k u  l i t e r a c 
kim, R e dakcya  jednakże dogadzając życze
niom nadselacza umieszcza ją także w  swojem 
piśmie.

Mija z im a, a z nią rozliczne zabaw y trzy 
mające Publiczność miast stołecznych w swojem 
zaczarowanem kole, i ty lko wspomnienie o ż y 
wia jeszcze tę przeszłość, o ile nie b y ła  czczein 
zabiciem czasu i chwiłowem na n u d y  lekar
stwem. Pomijając teatralne w idow iska ,  które 
ze  względu miejscowych okoliczności i p o ró 
wnania  z innemi teatrami w Polsce , w kw itną
cym  będąc stanie, liczną m iewały publiczność; 
zw racam y nasze uwagi do  koncer tów , k tóre  mi
mo różnych  pow odzeń , korzystn ie za eslely- 
cznem usposobieniem naszej publiczności prze
mawiają, sądząc nie z sali napełnionej słucha
czam i,  ale z w ytraw nych  sądów o sztuce tu 
i ówdzie się odzyw a jących ,  i z sprawiedliwości 
znaw ców w  ocenianiu ta lentu ,  chociażby nie 
b y ł  p o p a r ty  europejską s ł a wą ,  do czego nie
s te ty!  nie ty lko p raw a  zasługi ale i szczęścia 
potrzeba.  M iędzy innemi namieniain o forle- 
pianiście M e je r ,  i sk rzypku  Felixie Lipińskim 
—  koucer ta  obydw óch  nie by ły  liczne, ale mię
d zy  słuchaczami byli znaw cy ,  k tórzy  nie ubli
żając olbrzymiej grze Liszta, i w ysokiem u a r 
tystycznemu stanowisku Karola Lipińskiego, ró 
wnie i tamtych z przyjemnością słuchali, bo  cho- 
ćiaż talent jest pew nym  przywile jem natury, to 
promienie jego o b ja w y  są nieprzeliczone, równie 
ja k  sztuka w pojęciu swej k o ń cz y n y  jest nie- 
skończonnością. Milo jest widzieć objawiający 
się nastrój postępu duchow ego ,  k tó ry  się i w na- 
szem mieście zamiłowaniem sztuk pięknych, ich 
sprawiedliwem ocenieniem okazuje ; a że rodzi
me ta lenta największą są tego podnie tą ,  ośmie
lam się przeto odezwać o K aro lu  Lipińskim, 
chociaż w iem , że nie zdołam przydać  i listka 
do  świetnego wieńca jego sławy.

D w a  koncerta  na skrzypcach P. K aro la  Li
p ińskiego, p ierwszy w  sali redutowe'j dnia 3 0 .  
M arca drugi w  teatrze d. 2. Kwietnia odegrany, 
tak  liczną zw ab iły  publiczność, że ty lko koncer
ta  Liszta takim zgromadzeniem pochlubić się 
mogły. Rzadki to  w ypadek  w ubogim K rako
wie, a obecnie tern więcej zastanowienia godny, 
że tenże sam artysta p rzed  17. laty zupełnie 
przeciwnego doświadczył tu  losu ,  będąc w ów- 
czas w sile w ieku i w pełnym blasku sw ej sła

wy. Nie zmienili się zupełnie ludzie od tego 
czasu co do iudiw iduów , ale widoczna zmiana 
co do usposobień i smaku estetycznego, zmiana 
postępowa. Jak o ż  obecnie i sala przepełniona, 
i uniesienie słuchaczów objawiające się ciągłemi 
prawie okrzyk i i oklaski,  i owa cześć serdeczna 
więcząca artystę gradem bukietów  —  wszystko 
świadczy że dzisiejsza publiczność k rakow ska  
nie tylko czułą jest na p iękne i wzniosłe , ale 
nad to  pojmuje się w narodow em  stanowisku 
pod  tym względem, czuje całą w artość n a ro 
dowego zaszczytu , i już  cudzoziemcom w tej 
mierze w yprzedzić  się nie dozwoli. Sądzę że 
należna cześć narodu  dla talentu ziomka najświe
tniejszym jest promieniem s ław y; i jeżeli k iedy  
P. Karol,  zapełniając już całą estetyczną E u ro 
pę swojem imieniem, na chwilo trą obojętność 
ziomków swoich tu i ówdzie westchnąć musiał, 
to  dzisiaj odbierając oznaki prawdziwej czci 
dla swego talentu od stolicy uiegdy świetnej 
Polski,  zupełnym blaskiem swój wieniec jaśnie
jący  u j r z y ,  bo  poczucie się narodu  w artyście 
i ar tys ty  w narodz ie ,  chlubną jest oznaką świa
domości żywotniej pie rw szego, a najszczytuiej-  
suem stanowiskiem drugiego.

R ozbierać  po szczegółach odegrane sztuki 
przez P .  Karola , b y ł o b y  t o  ćtninleui i nad siły 
nasze przedsięwzięciem. W o ln o  nam ty lko w y 
znać,  że cokolwiek chlubnego wszystkie niemal 
pisma europejskie o tern p o  tyle  ra z y  wyrzekły ,  
wszystko to usłyszeliśmy w całej p rawdzie rze
czywistości,  że w yższy  nad wszelkie pochw ały  
jest w ogólności pe łn y  i głęboki ton jego, ów  
w yraz  deklamacyi z którym u tw ory  swoje za
chwycające oddaje ,  że to  jest właściwość gry  
jego n ieporów nana ,  i jak dotąd nienaśladowana. 
Spokojna i klasyczna gra jego daje  spostrzegać 
mistrza k tó ry  w olny  od popędów  nam iętnych 
i passowania się z trudnościami instrumentu, 
spokojne ale wyraziste rozwija życ ie  — jest to 
osw obodzony duch z oków ziem skich, w zno
szący się na eterycznych falach harmonii w  k ra 
iny  wieczności. W y s o k ie  sztuki pojęcie cechu
jące kom pozycye je g o , całą siłą w grze swojej 
oddaje —  jest to głęboki Goete. I  nie w szyscy  
za rów no pojmują wzniosłą pow agę g ry  jego: 
mniej tu na oko po łysków  jak u in n y c h ,  mniej 
ponętnych  dźwięków łechcących każde ucho 
i budzących w  sercu na przem iany radość 
i sm utek , nadzieję i rozpacz ,  kołyszących d u 
szą ,  burzą namiętności,  grozą piekła i jasnością 
nieba; chcąc ,na leżycie  ocenić w yborność  g ry  
jogo, trzeba z teoryą sztuki b y ć  obeznanym, 
a w tedy  nie już  rapsodyczne ustępy i liryczue 
uniesienia czucie tw e uderzą ,  ale świat ukoń-
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czonego poematu, cala opinia z swoją dramaty* 
cznością przed oczy ci s tan ie ,  juz nie to lub  
ow o  uczucie chwilowo cię p o ry w a ,  ale myśl 
twoja znajdzie się pośród światów odsłaniają
cych  całą massę życ ia ,  spokojnych  jak w ód 
k ry sz ta ły ,  a głębokich jak morza przepaście! 
Cześć ci Karolu! cześć sztuce bez której wie
czność z całą swą boskością b y ła b y  za graujca- 
mi naszej świadomości,  bez której życie by ło
b y  niepoczuwającym się materyalnym bytem, 
szczęście —  zwierzęcem sainolubstwein, społe
czność bez poezyi — fermentującą tylko materyą. 
Cześć sztuce! Patrzcie,  ona to w wieczności 
myśli swe kąpiąca, takimże urokiem przemija
jącą osłania doczesność: Na jej to skinienie ser
ce szlachetnością b i je ,  na jej skinienie rozp ro 
mienia się miłość, i natchnienia boskiej myśli, 
i o lbrzym ie poświęcenia s iły; n a  jej skinienie 
rozpierzchłe części w  żywotną gromadzą się 
całość, wolności powstaje pieśń, postępu jawi 
się ślad, ludzkość w historyi wiecznego ducha 
niezatarte wyciska piętno. I  chociaż sztuka sa
ma sobą żyć m oże , jej w pływ  na  szczęście in- 
diwiduów jest w idoczny : ona to nie jednem u 
łzę boleści w  uśmiech nadziei przemienia, ona 
i ducha podnosi i ciało pokrzepia przynosząc 
nieraz cierpiącym hojną ja łm użnę ,  a przygłu
szając egoizm, zmniejsza ich liczbę. O  chwała 
i cześć wam artyści! rzadko  jest w yższy talent 
bez  dobroci se rca ,  zawsze prawie wzniosły  
charak ter  łączy się z genialnością; w y  jesteście 
jasnemi gwiazdy na ciemnym płaczu padoli, b ło 
go narodow i w  którego grome poezya licznych 
ma k ap łan ó w ,  błogo artystom k tórych  naród  
oceniać umie! Karo lu!  ty  jesteś chlubą narodu!  
wyższej nad to  pochw ały  w yrazić  nie z d o ła m !

Pare  tygodni p rzed  koncertem  P. Karola, 
mieliśmy przyjemność słyszeć dw a razy  P. F e 
l is a  Lipińskiego, rodzonego brata  pierwszego. 
S ądzę  że nie ubliżę wielkiemu artyście miesz
cząc po  nim P. Felixa Lipińskiego, i owszetn 
mniemam że równie  z nami rozraduje  się serce 
b ra te rsk ie ,  gdy powiem że opinia znawców po- 
ró w nyw ając  grą *ych mężów, obok  wielkości 
p ie rw szego , znakomity przyznaje talent d rug ie
mu. N a tu ra  upodobała sobie w  tej familii 
udzielając jej tak rzadkiego d a r u ;  Felix bowiem 
znacznie m łodszy , długo jeszcze może nas z a 
chw ycać swoją sztuką, może talentem swoim u- 
t rzym yw ać ży w e wspomnienie uwielbienia d la 
wielkiego a r ty s ty ,  a z ląd uplatać drogi b o  na
r o d o w y  wieniec swej s ławy, która mu się już 
te raz  uśmiecha. W  koncercie swoim o d g ry 
w ając  na skrzypcach te same sztuki jakieśmy 
na koncercie Karola słyszeli, zachwycał nas

nie mało wytwornością wykonania, zapałem gry 
i s łodyczą tonu. A  chociaż w ogóle niedoró- 
w n y w a  pierwszemu w  okrągłości i pełności to
nu  (co  jest jego właściwością) to ożywia i ele
k tryzu je  ogniem i rozmaitością gry  swojej,  n ie
mniej jak  przejmuje czuciem, którem się gra  
jego odznacza. P o  tern cośmy słyszeli,  po  je 
dnym  stylu w ykonan ia ,  k tó ry  tych braci i pod  
względem sztuki spokrew nią ,  po  ow ych  świet
nych  a narodow ych  zarysach przebijających się 
w  sztukach własnej jego kom pozycyi,  mamy 
p raw o  spodziewać się że P. Felix nie dając się 
ustraszyć przeciwnościom towarzyszącym zaw 
sze prawie rozwijającym się ta lentom, w y trw a
łą pracą umocni się na pojętein stanowisku ar
ty s ty ,  i głośne imie Lipińskich w nowym blas
ku  przedłuży na mnogie jeszcze lata z chlubą 
i pożytkiem swojego narodu. K oncerta  P. F e 
lixa nie b y ły  liczne, ale podczas gry  jego w i
dziano łzy w oczach słuchaczów —  nie by ły  li
czne,  wszakże po łow ę dochodu z drugiego 
przeznaczył ubogim , a ten grosz wdowi, k tó ry  
K raków  cenić um ie ,  i za co należną cześć ludz
kiemu sercu  jego publicznie o d d a je ,  niechaj 
będz ie nagrodą n iepowodzeń jakich tu doznał. 
P ow aga  opinii na  k tórej ar tysty  gruntuje się 
sława ma także w łaściwy swój czas i klimat: 
jedna m eznacząca okoliczność odsłania światu 
oczy że się dziwi wielkości na którą b y ł  nie
czuły  i o b o ję tn y ;  a jeżeli i tutaj szczęśliwy traf 
niepospolitą gra ro lę ,  to cierpliwość i w y t r w a 
łość , cecha talentu, potrafi nareszcie spotkać 
się z tym trafem i z niego korzys tać ,  czego jak 
najrychlej P. Felixowi życzym y.

Kraków, dnia 4. Kwietnia 1 8 4 4 . J- B.

S P R Z E D A Z  K O N I E C Z N A .
S ą d  G ł ó w n y  Z i e m i a ń s k i  w l ly  d g o s z c z y .

W ie ś  sz lachecka J a n  o c i  n ( J  a n o  c z y  n o )  
w  pow . Inowrocławskim po łożona ,  przez D y- 
rekcyą  Ziemslwa na Tal.  8962. sgr. 9. fen. 6. 
w  r. 1831. o taxowana, w  resubhastacyi sprze
daną b yć  ma w  terminie na

d z i e ń  9. P a ź d z i e r n i k a  b. r. 
zrana o godzinie lOtej w  miejscu zw ykłych p o 
siedzeń sądow ych  w yznaczonym . T axa ,  w y 
kaz hipoteczny i w arunki sp rzedaży  prze jrzane 
b y ć  mogą w  Registraturze.

Z p o b y tu  niewiadomi realni w ierzycie le ,  j a 
k o  t o :

Ur. J a n i  Szolastika ( z d o m u U b is c h )  Bieliccy 
m ałżonkow ie ,  /

Ur. Loga W o jc ie c h  K apitan,
U r.  W a le n ty n a  z Bielickich Choynacka, 
Teofila  Paw tow iczow a i 
Anna K rys tyna z domu Schendel, owdowiała 

Busse,
na takowy zapozywają się p u b l i c z n i e .



PRZEDAZ D OBROW O LNA.
S ą d  Z ie m s k o -m ie js k i  w P o z n a n iu ,

dnia 8. Marca 1844.
Termin do przedaźy nieruchomości, tu  na 

przedmieściu Swięto-Marcińskie'm na ulicy Pod
górnej pod liczbą 180 lezącej, do Daniela Lud
wika S c l i i ld n e r  Inspektora budowniczego, i 
zony jego, do Karola Fryderyka S c h i ld n e r  
kupca, do Samuela Fryderyka S c h i ld n e r  mu
larza, teraz jego sukcessorów, i do Amalii Ka
roliny z Schilduerów Miillerowej małżonki Ren- 
danta dopozytalnego Muller należącej, 

n a  d z ie ń  15. M a rc a  r. b. 
o  godzinie 11. przed południem przypadający, 
niniejszem się znosi, a w tymże samym celu zo
stał nowy termin na

d z ie ń  11. C z e rw c a  1844. 
o godzinie 11. przed południem wyznaczony, 
który się wmiejścu posiedzeń podpisanego Sądu 
odbywać będzie.

Podług taxy sądowe’j z dnia 12. Października 
1841. r .r która z warunkami przedaźy i wyka
zem hipotecznym w Registraturzeprzejrzaną"być 
może, została wartość materyalna nieruchomo
ści rzeczonej na 15,666 Tal. 6 sbrgr. 8 fen., a 
wartość dochodowa na 30,203 Tal. wypośrod- 
kowauą.

Licyta podane być mogą lub na całką nieru
chomość, lub też napojedyńcze części onejźe. 
Tym końcem została nieruchomość wspomnioua 
podług planu sytuacyjnego, który także w Re-

f istraturze przejrzanym być może, na trzy oso- 
ne parcele podzieloną, których taxa również 

w Registraturze przejrzaną bvć może.
 ; O B W IE S Z C Z E N I ^ --------------------

Należące do twierdzy użytkowanie z trawy 
na łąkach i pochyłościach ma w pojedyńczych 
drobnych częściach, jak dawniejszemi laty, pu
blicznie na miejscu najwięcej ofiarującym być 
wydzierżawione; także rozmaite stare sprzęty i 
materjały za gotową zaraz zapłatę mają być 
przedane, w którymto celu termin na 

w to r e k  d n ia  7. M aja  r. b. 
wyznaczony został.

Chęć dzierżawienia i kupienia mający zapra. 
szają się z tą uwagą: źe miejsce zebrania się bę
dzie rano o godzinie 7mej na dziedzińcu twier
dzy i spis wypuścić się mających łąk, jako też 
warunki dzierżawy i przedaźy, które to ostatnie 
także jeszcze w terminie przeczytane będą, od 
dzisiejszego dnia poczynając, wyłożone są do 
przejrzenia dla interessentów w biurze podpi
sanej Dyrekcji.

Poznań, dnia 25. Kwietnia 1844.
K ró l .  D y  r c k c ja  b u d o w a n i a  t w i e r d z y.

Skład kommissowy arcy pięknych
e s s e n c y j  p u n c z o w y c l i *

Chociaż podziśdzieri bardzo wiele fabrykują 
cssencyj punczowych, to wszelako essencje 
poniżej wyrażone, za szczególnej godne zalety 
uważać należy, albowiem pod względem czy
stości i dobrego smaku, jakoteź pod względem 
mienia się po ich użyciu, niełatwoby im można 
zabrać pierwszeństwo. Próba każdego potrati 
o prawdzie tych wyrazów przekonać, a to 
czyni zbytecznemi wszelkie przechwałki.

800

Arcywyborny syrop ananasowy na puncz bez 
innych owoców łub kwasów butelka po l i  Tal. 

Najprzedniejsza essencja punczowa z rumu 
z ananasami i cytrynami butelka po 1 |  Tal. 

Najprzedniejsza essencja punczowa z rumu 
z cytrynami, butelka po 1 Tal. 

Najprzedniejsza essencja punczowa z araku, bu . 
telka po 25 sgr.

W szystkie te gatunki można także w pół- 
butelkach dostać,

C. F. B i n d e r  w rynku Nr. 82.
W  Dominium B y t i ń  nad szosą berlińską,

4 mile od Poznania, jest gorzelnia z najnowszym 
apparatem od S w. J  ąn a  r. b. z wolnej ręki do 
wydzierżawienia. — O warunkach dowiedzieć 
się można w miejscu.___________ ________

D la  g o s p o d a r z ó w  wi e j s k i c h .  
Dużego jęczmienia z łęgu Odrzańskiego do 

siewu dostanie u
D, L. L u b e n a u  W d o w y  i S y n a

_________ przy Szerokiej ulicy Nr. 121.
Wielki transport ineprzemarzły cli . .es- 

seńskich owoców otrzymałem, jako to: 
najlep. soczyste a p e l c y n y  p o  1  s g r . ,  

sto sztuk za 3 T a l .; najpiękniejsze soczyste 
c y t r y n y  p o  & f e n . ,  sto sztuk za 2 Tal.
5 sgr.;
świeże o p i e k a n e  S t r a l z u n d s k i e  ś l e d z i e ;  
najlepszy L i m b u r s k i  s e r  ś m i e t a n k o w y  
sztuka po sgr., i świeże zielone pomarańcze 
poleca

J ó z e f  E p h r a i m :  W odna ulica Nr. 1.

Kurs giełdy Berlińskiej. 
Dn. 25. Kwietnia 1844.

Sto ETa pi kurant
pa

prC.
papie
rami.

goto
wizną.

Obligi długu skarbowego . . 3-s 1011 1001Prusko-ang. obligi z r. 1830. 4 —
Obligi premiów handlu morsk. — 884
Obligi Marchii Elekt, i Nowej 3’5 100| 991
Obligi miasta B e r lin a ............ 3^ 1004

» Gdańska w T . . 48
Listy zastawne Pruss. Zachód. 3*i 100J 100 ‘

» » W . X  Poznańsk. 4 — 1014
• » dito 3 '2 — 99«
» * Pruss. Wschód. 3', 1024
* » Pomorskie. • - 31, 10l l
» -  March. Elek.iN. 8% 1014 101
* » Szląskie . . . . 3', — 100

Frydrychsdory ........................ _ 1 3 /, 13/s
Inne monety złote po 5 tal. . — 121 l i t
D isconto.................................... — 3 4

A k c j e
Drogi żel. Berl.-Poczdamskiej 5 164J
Obligi upierw. Berl.-Poczdams. 4 _ 103*
Drogi żel. Magd. -Lipskiej . . — — 194*
Obligi upierw. Magd.-Łipskie . 4 _ 103*
Drogi żel. Berl.-Anhaltskiej . — 159 158
Obligi upierw. Berl.-Anbaliskie 4 __ 103*
Drogi żel. Dyssel. Elberfeld. 5 93
Obligi upierw. Dyssel.-Elberf. 4 99f
Drogi żel. Reńskiej . . . . . . 5 894 884Obligi upierw. Reńskie . . . . 4 991

» od rządu garaulowane. 34 981 - -
Drogi żel. Berliusko-Franktort. 5 152 151
Obligi upierw. Berl.-Eranklort. 4 104f 1034
Drogi żel. Górno-Szląskiej . . 4 125

dito Lit. B . . — 1164 1154
» » Berl.-Szcz. Lit. A . i B . 129* 128*
« . Magdeb.-Halberst, | 1194 1181

Dr. żel, Wrocl,-Szwidn.-Frelb,] 4 ! —


